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SZÓSTA
NIEDZIELA
PO
ZIELONYCH
ŚWIATKACH

W estchnienie Jezusa
Chrystusa: „Żal mi tego
ludu, bo... n ie mają co 
jeść” jest w yrazem  w iel
kiego hum anizm u, zw ane
go w chrześcijaństw ie m i
łością bliźniego.

Z apewne Jezus z N aza
retu w  pierwszym  rzędzie 
byl działaczem  religijnym . 
N ajpierw  zajm ow ał się 
spraw am i życia przyszłego, 
w iecznego, nieziem skiego. 
Celem Jego głów nym  było 
zbaw ienie i odkupienie 
ludzkości w  sferze ducha, 
w  myśl zasady: „Szukajcie 
naprzód Królestw a Bożego

i spraw iedliw ości jego”. 
Dlatego m. in. uczniów  
sw ych zachęcał: „Sprawcie 
sobie trzosy, które nie n isz
czeją, skarbiec niew yczer
pany w  niebiesiech, dokąd 
złodziej się nie zbliży i 
gdzie m ól nie psuje”. A na
w et w prost pouczał: „Nie 
troszczcie s :ę o życie w a
sze, co byście jedli ani o 
ciało, czym byście je przy
odziali”. (Łuk. 12, 31, 33, 
22).

Ale bez w ątpienia Jezus 
Chrystus był też działaczem  
społecznym , nie myślącym
o sobie, o sw ej wygodzie.

lecz o ludziach, którzy go 
otaczali. Osobiście nie po
siadał niczego, naw et sta
łego m ieszkania „gdzie by 
głow ę sk łonił” (Mat. 8, 20). 
W idząc nędzę m aterialną  
ludu palestyńskiego, gro
mił bogaczy: „Biada wam, 
bogaczom, bo m acie pocie
chę w aszą. Biada wam, 
którzyście nasyceni, albo
w iem  łaknąć będziecie.
Biada wam, którzy się te
raz śm iejecie, albow iem
będziecie się sm ucić a pła
kać”. W skazał czas i oko
liczności ow ego sm utku i
płaczu. Będzie to na są

dzie, „gdy przyjdzie Syn 
C złow ieczy w  m ajestacie  
sw oim ” a ustaw iw szy bo
gaczy po sw ej lew icy, ogło
si iin straszliw y wyrok: 
„Idźcie precz ode mnie, 
przeklęci, w  ogień w iecz
ny... A lbow iem  łaknąłem , 
a nie nakarm iliście mnie; 
pragnąłem , a n ie daliście,, 
mi pić; byłem  goścfem, a' 
nie przyjęliście m nie; na
gim, a nie przyodzialiście 
m nie; chorym i w ięźniem , 
a nie nąyriedziliście mnie. 
W tedy odpowiedzą mu oni:
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S Z Ó S T A  N I E D Z i

LMi E'K/'G O A ,łiJ
(Do Rzymian 6, 3—11)

Bracia: W szyscy, k tó r zyko lw iek
ochrzczeni je s te śm y  w Chrystusie, w  
śmierci jego ochrzczeni jes teśm y.  Przez  
chrzest bow iem  zosta liśm y razem  z 
N im  pogrzebani w  śmierć, aby  jako  
C hrystus z m a r tw y c h w s ta ł  przez c hw a 
łą Ojca, ta k  i m y  b y śm y  w  nowości  
życia chodzili . Bo jeśli zosta liśm y  
w szczep ien i w 1 podobieńs tw o śmierci  
Jego, to i w  zm a r tw y c h w s ta n ie  bę
dz iem y. Wiedząc, że stary nasz czło
w ie k  został w sp ó łukrzyżo w an y ,  aby  
zniszczone było ciało grzechu oraz na
dal nie  służyli grzechowi. Kto bow iem  
um arł,  w y zw o lo n y  jest spod grzechu.  
Jeś l iśm y  jedn ak  z C h rys tusem  um a rli  
w ierzym y ,  że rów nież  z C hrystusem  
żyć  będziem y, wiedząc, że Chrystus  
p o w s ta w szy  z m a r tw y ch ,  w ięcej nie 
um iera  i śm ierć w ięcej ju ż  nad Nim  
nie zapanuje .  Bo, że u m a r ł  dla grze
chu, raz um arł,  a że żyje ,  żyje  Bogu. 
T a k  i w y  rozumiejc ie ,  żeście um arli  
dla grzechu, a żyjecie  dla Boga w  
Chrystusie  Jezusie, Panu naszym.

EWANGELIA i
(Sw. Marek 8, 1—9)

Onego czasu: G dy  rzesza w ie lka  by
ła z Jezusem , a nie  miała co jeść, 
p rzyw o ła w szy  uczn iów  rzek ł  im : Żal 
m i tego ludu, bo oto ju ż  od trzech dni  
trwają  przy  m nie, a nie m ają  co jeść; 
a jeśli ich puszczę zg łodniałych do do
m ó w  ich, ustaną w drodze, bo n ie k tó 
rzy  z  n ich  przyszl i  z  daleka. I odpo
wiedzieli M u  uczniowie Jego: Skądże  
by ich mógł kto n akarm ić  Chlebem tu 
na p us tko w iu ?  Z apyta ł  ich: Ile chle
bów macie?. A  oni rzekli:  S iedem . I 
rozkazał rzeszy  usiąść na ziemi.
1 w z ią w sz y  s iedem  chlebów dzięki  
czyniąc, łam ał i daw ał u czn iom  sw o
im, a b y  przed  n ich  kładli; i kładli  
przed rzeszą. Mieli też  trochę rybek ,  
i te błogosławił i kazał przed  nich po
łożyć. Jedli tedy  i nasycili się, i z e 
brali, co zbyw a ło  z u łom ków , siedem  
koszów. A  było tych  co jedli,  około  
czterech' ty s ię cy : i odpraw ił  ich.

E L A PO Z I E L O N Y C H  Ś W I A T K A C H
DOKOŃCZENIE ZE STB. 1

„Panie, kiedyśm y cię w idzieli pragnącym al
bo łaknącym , gościem  albo nagim, chorym  
albo w ięźniem , a nie usłużyliśm y tobie? 
W tedy odpowie im m ówiąc: Zaprawdę po
w iadam  wam, czegokolw iek nie uczyniliście  
jednem u z tych najm niejszych, m nie nie 
uczyniliście" (Mat. 25. 41—45).

Więc Chrystus utożsam ił się z biedakami 
nędzarzami, głodnym i i chorymi. Z jego m i
łującego ludzkość Serca w yszły słowa pocie
chy skierowane ku owym  „najmniejszym"  
podczas „kazania na górze”. Pow iedział w ów 
czas: „Błogosław ieni ubodzy, bo w asze jest 
K rólestwo Boże. B łogosław ieni, którzy teraz 
łakniecie, albow iem  będziecie nasyceni. B ło
gosław ieni, którzy teraz plączecie, albow iem  
będziecie się w eselić (Łuk. 6, 20—21). O nich 
m yślał, gdy m ówił: „Żal m i tego ludu, bo... 
nie mają co jeść” (Mar. 8, 2).

Zapytajm y z kolei, jak te społeczne zasady 
Chrystusa zrozumiało chrześcijaństwo. W od
pow iedzi należy rozróżnić m iędzy chrześci
jaństwem  pierw szych w ieków  a chrześcijań
stw em  późniejszym  tj. średniowiecznym  i no
woczesnym . W łaściw ie pojm owało społeczną  
naukę sw ego M istrza tylko chrześcijaństwo  
pierwszych trzech w ieków . Dlaczego? D late
go, że przew ażnie — w dużej części — skła
dało się z ubogich i nędzarzy. Stw ierdził to 
Ap. Paweł: „A przypatrzcie się, bracia, w e
zw aniu w aszem u, że n iew ielu  spomiędzy  
was... możnych, niew ielu  szlachetnie urodzo
nych. Gdyż Bóg w ybrał to... co słabe u św ia 
ta, aby zaw stydził potężnych i co nic nie 
znaczące a pokryte wzgardą i co jent niczym  
w ybrał Bóg. „aby zniszczył to, co jest czymś" 
(Kor. 1. 26-28).

O sposobie pojm owania przez pierwszych  
chrześcijan społecznej nauki Chrystusa mó
wią nam coś niecoś Dzieje A postolskie, listy  
A postołów i pisma Ojców Apostolskich. W 
„Dziejach Apostolskich" czytam y m. in. na
stępujący opis: „Wszyscy wierzący trzymali 
się razem i m ieli w szystko w spólne. Sprze
dawali m ajętności i dobytek i obdzielali tym  
w szystkich jak każdemu było potrzeba... 
A m nóstwa wierzących było serce jedno i 
dusza jedna i nikt z nich tego, co m iał, sw o
im nie nazyw ał, ale było im w szystko w spól
ne... W szyscy, co m ieli rolę albo domy, sprze
daw ali je i przynosząc zapłatę za rzeczy 
sprzedane, składali je u nóg A postołów i roz
dawano każdemu, ile komu było potrzeba" 
(Dz. Ap. 2, 42-47; 4. 32-35). Oto jak w yg lą 
dało urzeczyw istnienie społecznej etyki Je
zusa Chrystusa! Była to m iłość bliźniego 
w prowadzona w czyn. N ie było tam skrajnej 
nędzy, nie było bogaczy, nie było głodnych, 
nie było przesyconych. Tak wyobrażano so
bie w tedy „królestwo Boże" już na ziem i, a 
nie tylko w życiu przyszłym.

O czyw iście, że nie byli to ludzie tylko ide
alni i nie w’szyficy kierow ali się w yłącznie  
w zniosłym i pobudkami. Raz do utrzymania 
ładu potrzebna była gw ałtow na kara śm ierci 
dla chciw ych i przebiegłych neofitów , Ana
niasza i Safiry, w ym ierzona za to. że oszuka
li współbraci chrześcijan (Dz. Ap. 5, 1—11). 
Innym  razem trzeba było w yznaczyć specjal
nych kontrolerów społecznych w osobach 
siedm iu diakonów, gdyż palestyńska grupa 
chrześcijan „zaniedbyw ała wdowy", chrześci
jan z diaspory (m ieszkających poza P alesty
ną — Dz. Ap. 6, 1—4). A le przeważnie w y
starczały upom nienia poparte w zględam i re
ligijnym i, jak np. upom nienie Ap. Pawła: 
„A m ając żyw ność i czym się przyodziać, na 
tym poprzestawajm y. A lbow iem  ci, którzy 
chcą być bogaci, wpadają w pokusy i w sidła 
diabelskie i w w iele  szkodliw ych i niepo
trzebnych pożądliwości pogrążających ludzi 
w zatracenie i w  zgubę. Bo korzeniem w szel
kiego zła jest chciwość" (1 Tymot.. 6. 8—10).

Gdy jednak do chrześcijaństwa poczęli 
tłum nie zgłaszać się bogacze nie okazujący 
chęci oddawania sw ych m ajątków  do podzia
łu pomiędzy w szystkich członków danej gm i

ny kościelnej, w ładze kościelne powoli od
stępow ały od zasad etyki Chrystusa i chętnie 
szły na rękę „możnym tego świata". P ierw 
szeństwo pod tym w zględem  w yraźnie się  
należało kierownikom  kościelnej gm iny w  
stolicy rzym skiej im perium, czyli papieżom. 
Oni najw cześniej zerw ali z pierw otnym  „ko
m unizm em ” chrześcijańskim , oni też pierwsi 
stosow ali taryfę ulgową dla bogatych chrze
ścijan, którzy „m usieli” zaprzeć się chrześci
jaństw a podczas prześladowań, ażeby nie 
stracić m ajątków i godności patrycjuszow- 
skich. Na tym w łaśnie tle doszło do w ielk iej 
schizm y w Rzymie w latach 251—253, gdy 
ubodzy chrześcijanie Rzymu w ierni Chrystu
sow i mimo prześladowań nie chcieli się po
godzić z łagodną pokutą w yznaczoną przez 
pap. Korneliusza zamożnym odstępcom  od 
wiary.

Ta przyjaźń i sym patia papieży dla „szla
chetnie urodzonych i m ożnych” potężniała 
z biegiem lat i w ieków  aż przekształciła się 
w trwały, nierozerwalny sojusz. Na tronie 
papieskim osadzać poczęto ludzi z tytułam i 
książęcym i i hrabiowskim i. Tak zw any „na
m iestnik Chrystusa" zbudował sobie nie ty l
ko m ieszkanie. ..gdzie by głow ę sk łon ił”, ale 
w spaniały pałac, na g łow ę w łożył sobie trzy 
korony, stworzył potężne państwo św ieckie  
i ciskał gromy klątw  na tych, co przypom i
nali ubóstwo Chrystusa i A postołów. W iemy 
do czego doprowadził sojusz Kościoła Rzym
skokatolickiego z „możnymi tego św iata”. 
Dzięki niem u to głów nie szlachetni ludzie 
w alczący z uciskiem  i niespraw iedliw ością  
społeczną m usieli rów nocześnie w alczyć z 
„K ościołem ”, błędnie lub wręcz dem agogicz
nie nauczającym , że spraw iedliw ość bieda
cy zdobędą dopiero w niebie, że na zie
mi musi być w yzysk i krzywda, że Chrystus 
kochał biednych, ale na pociechę daw ał im  
tylko w spaniale obietnice szczęścia w ieczne
go itd. Tenże „K ościół” zachęcał z jednej 
strony do „dobrowolnego” ubóstwa, a z dru
giej — do litości, m iłosierdzia i akcji cha
rytatywnej. W prawdzie zm uszony ostrością 
„kw estii robotniczej" ogłaszał społeczne en
cykliki jak „Rerum novarum ”, ,.Quadragesi- 
mo anno” czy „Mater et m agistra”, lecz nie 
stanowią one serdecznego w estchnienia po
dobnego do w estchnienia Chrystusa: „Zal mi 
lego ludu, bo... nie m ają co jeść”. W estchnie
nie Kościoła R zym skokatolickiego nie jest 
serdeczne i szczere, bo jego sojusz z m ożny
mi trwa.

Jezus Chrystus nie poprzestawał na w e
stchnieniach i w spółczuciu i n ie rzucał głod
nym ludziom tylko pięknych w izji szczęścia  
w iecznego. Poza słow em  Bożym dał swym  
słuchaczom jeść. Posłużył się w prawdzie spo
sobem sobie — jako Bogu — w łaściw ym , ale 
dał im coś konkretnego także dla ich ciała.

Idąc za tym przykładem, każdy chrześcija
nin będzie się poczuwał do obowiązku na
karm ienia głodnych i odziania nagich nie ty l
ko w sw ojej dzielnicy, w iosce czy naw et oj
czyźnie, ale na całym św iecie. Będzie o to za
biegał nie tylko w jednej chw ili, dniu czy 
krótkim okresie, ale zawsze, cale sw e życie.

Jest rzeczą zrozumiałą, że całkow ite zreali
zow anie tego zadania przerasta siły  i m ożli
wości jednego człow ieka, czy naw et ludzi 
jednego kraju. Może je w ykonać tylko cala 
ludzkość. Dlatego chrześcijanom  nie wolno  
się boczyć na niechrześcijan czyniących do- 
hrze. usiłujących zbudować raj już na ziem i. 
Nie wolno rzucać pod nogi kłody ludziom  
niew ierzącym , jeżeli w pracy społecznej w y
przedzają chrześcijan — w brew  papieskim  
klątwom . Odwrotnie, każdy człow iek dobrej 
w oli czyniący innym  dobrze, pow inien się 
spotkać z przyjaźnią i współpracą uczniów  
Jezusa Chrystusa — bez względu na przeko
nania religijne. Z apewne o takiej współpracy  
m yślał ostatnio „nietypowy" papież Jan 
X X III, gdy pisał encyklikę „Pacem in terris” 
i tak tę encyklikę pojm ują w yznaw cy K o
ścioła Polskokatolickiego.

Ks. dr S. WŁODARSKI



MOIE P R Z Y M IE R Z E  TD ŻYCIE I POKÓJ

ODEZWA POLSKIEI  RADY E K U ME N I C Z N E !
Bracia i Siostry w wierze!

W dniach od 28 czerwca do 3 lipca 
br. odbywać się będzie w Pradze 
II Ogólnochrześcijańskie Zgromadzenie 
Pokojowe, pod hasłem: „Moje przym ie
rze to żywot i pokój‘‘ (por. Malachiasz 
II. 5). I znów zbiorą się chrześcijanie z 
różnych kontynentów, z różnych wy
znań i wspólnot kościelnych, aby się 
modlić o zwycięstwo pokoju w świecie, 
aby radzić nad środkami i wysiłkami, 
jakie wyznawcy Księcia Pokoju powin
ni podejmować i rozwijać dla dobra tej 
sprawy.

Chrześcijańska Konferencja Pokojo
wa powstała w atmosferze kryzysu po
litycznego i szczytu zimnej wojny i od 
początku miała charakter świadectwa i 
służby. Świadectwa o pokoju, pojętym 
jako wielkość niepodzielna i wszech
ogarniająca, a nie ograniczonego jedy
nie do nieobecności stanu wojny w 
świecie. — pokoju mającego swe funda
m enty w sprawiedliwym  porządku mię
dzynarodowym i społecznym, w naj
wyższym poszanowaniu praw człowie
ka bez względu na narodowość, rasę, 
wyznanie, przekonanie, w wolności 
oraz wzajemnej życzliwości ludzkiej; 
wreszcie — Chrześcijańska Konferencja 
Pokojowa chciała i chce być żywym 
świadectwem pokoju Chrystusowego, 
pokoju Bożego, o którym  tak pięknie 
mówi Apostoł Narodów, iż „przewyższa 
wszelki rozum*' (List do Filipian, IV, 
7). Konferencja była też i jest próbą 
służby, próbą prawdziwej diakonii 
chrześcijańskiej, co wyraziło się w 
mnóstwie problemów międzynarodowo- 
prawnych, politycznych, społecznych i 
etycznych, rozważonych i objaśnionych 
w świetle objawienia i teologii chrześci
jańskiej. Ta służba mogłaby mieć nie
małe znaczenie dla różnorakich czynni
ków kościelnych, tudzież dla działaczy 
politycznych przyznających się do 
chrześcijaństwa; ponadto Konferencja 
nie szczędziła wysiłków, aby poprzez 
osobiste kontakty i spotkania swych 
działaczy z politykami, mężami stanu, 
uczonymi, i dziennikarzami i innymi 
osobistościami mającymi wpływ na ży
cie publiczne, oddziaływać w duchu pa
storalnym , którem u przyświeca idea 
pokoju.

Świadectwo i służba Chrześcijańskiej 
Konferencji Pokojowej były i są na 
wskroś ekumeniczne. Wokół Chrześci
jańskiej Konferencji Pokojowej skupi
ły się różne Kościoły i wyznania, różne 
organizacje i osobistości chrześcijań
skie. Konferencja dobrze się przysłuży
ła rozszerzeniu i umocnieniu społecz
ności ekumenicznej, nie ograniczając w 
niczym Światowej Rady Kościołów, a 
przeciwnie, przybliżając do niej niektó
re społeczności kościelne, nie mające z 
nią przedtem  bezpośredniego związku. 
W ten sposób Konferencja — przy całej 
różnorodności doktrynalnych Kościo

łów wchodzących w jej skład — przy
czyniła się w jakimś stopniu do tego. 
aby między wyznawcami Chrystusa 
utwierdziła się i zachowała „jedność 
ducha w związce pokoju" (List do 
Efezjan IV, 3).

Od chwili swych narodzin K onferen
cja przebyła daleką drogę i była świad
kiem różnych faz rozwoju sytuacji po
litycznej w świecie; były w nim chwile 
groźne i niebezpieczne, jak kryzys ku
bański, bądź napawające nadzieją i 
optymizmem jak układ moskiewski w 
sprawie wstrzym ania eksplozji atomo
wych. Rzeczywistość dnia bieżącego ka
że chrześcijanom nadal czuwać i dzia
łać w służbie na rzecz pokoju, oczywiś
cie właściwymi sobie środkami, jak mo
dlitwa, świadectwo, zwiastowanie oraz 
służba w Duchu Chrystusowym.

W tej atmosferze i w takim  kon
tekście bieżących wydarzeń zbierze się 
II Ogólnochrześcijańskie Zgromadzenie 
Pokojowe w Pradze. Jego hasło jest 
optymistyczne i realistyczne zarazem: 
„Moje przymierze to żywot i pokój". 
Zgromadzenie praskie jest zgromadze
niem ludu Bożego, a dla ludu Bożego po
jęcie „przym ierza'1 jest czymś bardzo bli
skim i zrozumiałym. W istocie bowiem 
słowo to nie oznacza nic innego jak re
ligię i to nie w chłodnych obiektywnych 
kategoriach naukowych, ale w katego
riach głęboko osobistych i emocjonal
nych. W granicach przym ierza realizu
je się bowiem perspektywa spójni z 
Stworzycielem, objawionym w Zbawcy 
świata, za spraw ą Ducha Świętego. 
Przym ierze to jest jednoznaczne z ży
ciem i pokojem.

Cóż może być większego w naszych 
czasach nad pokój i życie? W tych cza
sach, które poznały grozę wojny i u
świadam iają sobie, że nowa wojna, woj
na atomowa, byłaby unicestwieniem ży
cia na Ziemi? Dlatego poselstwo 
II Ogólnochrześcijańskiego Zgromadze
nia Pokojowego jest utwierdzeniem  w 
nadziei i pociechą dla ludu chrześcijań
skiego. Dlatego właśnie polskie Kościoły 
ekumeniczne podejm ują z* radością to 
hasło i w itają je jako impuls i wezwa
nie do dalszej ofiarnej służby i świadec
twa na rzecz pokoju.

Naród nasz, który głęboko doświad
czył przekleństwo wojny i który zna
lazł się na dnie pogardy i zagrożenia, 
od dwudziestu lat buduje nowe życie, a 
w tym  trudzie przyświecają mu ideały 
powszechnego pokoju. Naród nasz nie 
pragnie pokoju tylko dla siebie, ani nie

DRUGIE 
OGÓLNOCHRZEŚCIJAŃSKIE 

ZGROMADZENIE 
POKOJOWE 

W PRADZE

W dniach od 28 czerwca do 3 lipca br. od
będzie się w Pradze D rugie O gólnochrześci
jańskie Zgrom adzenie Pokojow e.

W zgrom adzeniu tym  w ezm ą udział przed
staw iciele  w szystk ich  K ościołów  chrześcijań
skich św iata oraz przedstaw iciele niektórych  
kierunków  społecznych z Kościoła rzym sko
katolickiego. Z Polsk i w  zgrom adzeniu tym  
w ezm ą udział przedstaw iciele w szystkich  
ekum enicznych K ościołów  oraz przedstaw i
ciele Chrześcijańskiego Stow arzyszenia Spo
łecznego. Z Kościoła P olskokatolickiego u 
dział w  zgromadzeniu w eźm ie Ks. Biskup  
Dr M aksym ilian Rode. Prym as K ościoła P o l
skokatolickiego.

Zgrom adzenie obradować będzie nad naj
istotniejszą dzisiaj spraw ą dla ludzkości, m ia
now icie nad utrw aleniem  pokoju i znalezie
niem najodpow iedniejszych sposobów  w sp ó ł
życia narodów ze sobą. We w szystk ich  na
szych K ościołach ekum enicznych odbyw ają  
się dzisiaj modły o pom yślne rezultaty dla 
tego w ielk iego zgromadzenia. Również R e
dakcja naszego tygodnika dołącza jak naj
lepsze życzenia pom yślnych obrad.

Szczegółow e sprawozdanie z przebiegu ob
rad, jak również odnośnie w ażniejszych  m a
teriałów , przekażem y PT Czytelnikom  w naj
bliższych numerach.

tylko dla tej części naszego globu, ale 
dla wszystkich narodów. Propozycje 
rządu polskiego, jak plan Rapackiego 
czy plan Gomułki mogą mieć realne za
stosowanie nie tylko w naszej strefie 
geograficznej, ale także w innych częś
ciach świata. Polskie Kościoły ekume
niczne nie będą szczędzić wysiłków, aby 
w spotkaniu praskim usłużyć świadec
twem polskiej myśli pokojowej po
przednich stuleci i dnia dzisiejszego i 
aby braciom z innych sfer i bloków na
szego świata położyć na serce troskę i 
staranie o poparcie tych koncepcji, jak 
i wszelkich innych sprawiedliwych i 
rozsądnych planów pokojowych.

Bracia i Siostry! W obliczu nadcho
dzącego Zgromadzenia Pokojowego 
wzywamy Was serdecznie do modlitwy
o trium f pokoju na świecie. W spierajcie 
wysiłki swoich Kościołów, poznawajcie 
dzieło Chrześcijańskiej Konferencji Po
kojowej, czyńcie wszystko dla tej na j
większej i najdonioślejszej spraw y dzi
siejszego świata!
Prezydium Polskiego 
Oddziału Chrześcijań
skiej Konferencji 
Pokojowej

Prezydium  
Polskiej Rady Ekumenicznej

Wielebnym Księżom Proboszczom i Administratorom wszystkich parafii 
Kościoła Polskokatolickiego w PRL polecam powyższą odezwę przeczytać 
z ambon w niedzielę dnia 28.VI.br. w czasie sumy.
Warszawa, dnia 12.V|.1964 r.

|— ) + Biskup M AKSYM ILIAN RODE 
Prymas Kościoła Polskokatolickiego w PRL



plebanii, doprowadził do porządku 
kościół, uporządkował ogród. Ko
ściół i plebania swego czasu po
kryte były gontami. Po deszczu w 
kościele pojawiały się zacieki, 
podczas dni słonecz nych obawiano 
się pożaru, który mógł zniszczyć 
gontami kryty kościół. I tak było 
przez wiele lat. Dopiero ks. dziek. 
Jakubas wziął sobie za punkt ho
noru zmienić ten stan rzeczy. W y
starał się o blachę ocynkowaną, 
którą pokryto budynek kościelny 
i plebanię, dzięki pomocy finanso
wej udzielonej przez Ks. Biskupa 
Prymasa Rodego i ofiarności miej
scowych parafian.

OFIARNA I GODNA NAŚLADOWANIA
Dwa lata temu pisaliśmy na la

mach naszego tygodnika o pracy 
parafii polskokatolickiej xo Za
mościu. Pisaliśmy o tym, że Rada 
Parafialna zgodnie i harmonijnie 
współpracuje z miejscowym dusz
pasterzem ks. prob. Edwardem Ja- 
kubasem, który zarazem jest ka
nonikiem honorowym Kapituły 
Arcybiskupiej, dziekanem dekana
tu zamojskiego. Ks. dziekan Jaku
bas jest bardzo aktywnym duszpa
sterzem. Przeprowadził remont

Ks. kan. Jakubas sprawił do 
kościoła dwie kapy: białą i zielo
ną, albę, dzuie chorągwie oraz dy
wan przed wielki ołtarz. Włożył w 
parafię w Zamościu dużo pracy i 
serca. Ofiarna to była praca i god
na naśladowania.

Ks. dziekan E. Jakubas prze
chodzi do pracy duszpasterskiej w 
Chełmie. Jesteśmy przekonani, że
i w nowej parafii przystąpi do 
pracy z nowym zapałem i poświę
ceniem, nie mniejszym niż dotych
czas. W przyszłym roku Ks. dzie
kan Jakubas będzie obchodził 30- 
lecie kapłaństwa. Ks. dziekanowi 
życzymy dalszych sukcesów na ni
wie Pańskiej.

Na zdjęciach: Ks. kan. dziekan 
Edward Jakubas, kościół i pleba
n ia  n rz p r i i Dokrvciu dachu.



W  okresie dwudziestolecia Polski Ludowej całe  społeczeństwo a wraz z 
nim i najmniejsza jego  komórka —  rodzina dźw ignęła się z ekonom iczne
go upadku, z ciemnoty, pauperyzacji i obyczajow ego zacofania dobrze 
nam znanych z lat przedwojennych i okupacyjnych. W  tym procesie stabi
lizacji gospodarczej i politycznej wnoszcjcej do stosunków m iędzyludzkich 
ducha równouprawnienia, sprawiedliwości społecznej i jednoty, w ładze 
państwowe dały  dow ody szczególnej troski o unormowanie życia rodzin
nego przejm ując na siebie szereg obow iązków  w zakresie oświaty, pom ocy 
materialnej, opieki społecznej, zdrowotnej, świadczeń kulturalnych i in, 
Jednocześnie przemiany jakie zaszły w układzie sił społecznych torowały 
drogę postępowym reformom pomimo opozycji wstecznictwa często znaj
d u jącego  inspiratorów wśród rzymskiej hierarchii.

RODZIMO,  I A K A  J E S T E Ś ?

CO ZNACZY WSPÓLNA WIĘŹ
Z w ażniejszych  reform , k tó re  w yw arły  

ogrom ny w pływ  n a  życie społeczne 
i rodzinne, na leży  w ym ien ić : z lik w i
dow an ie  n iesp raw ied liw ośc i ekono

m icznej i w yzysku a  w ięc typow ych p rz e ja 
w ów  u s tro ju  kap ita lis ty czn eg o  w sp ieranego  
przez w steczn ic tw o  i W aty k an ; dążenie  
w ładz  państw ow ych  do  zaspoko jen ie  n a jw a ż 
n iejszych  po trzeb  spo łeczeństw a  i rodziny : 
pełne ró w n o u p raw n ien ie  k o b ie t; szczególną 
tro sk ę  o m a tk ę  i dziecko; znaczne rozszerze
n ie  zasięgu  o rg an izac ji ubezpieczeń  społecz
nych ; k o n sty tu cy jn e  zag w aran to w an ie  p raw a  
do p racy  i odpoczynku. K ieru n ek  tych  re 
fo rm  w ym ow nie  i lu s tru ją  n iek tó re  d ane  licz
bow e. Np. w  1955 r. p rzec ię tn a  m iesięczna 
re n ta  ro d z in n a  w ynosiła  136 zł w  r. 1962 — 
483 zł. Z asiłk i rod z in n e  w zrosły  g lobaln ie  z 
5.639 m in  zł w  1955 r. do  7.987 m in  w  1961 r. 
a  osobow y fu n d u sz  p łac — z 84.812 m in  zł w 
1955 r. do  165.933 m in  zł w  r. 1962. W  po
ró w n an iu  z la ta m i p rzedw o jennym i znacznie 
zw iększyło  się spożycie podstaw ow ych  a r ty 
ku łów  n a  1 m ieszkańca . W zrosła tak że  liczba 
osób za tru d n io n y ch  w  gospodarce narodow ej 
z 193,4 tys. osób w  1955 r. do 281,9 tys. osób 
w  r. 1962. (M ały R ocznik  S ta ty styczny  z 
1963 r.). L iczby te mów'ią o  znacznych n a k ła 
dach  finansow ych  p a ń s tw a  w  trosce o ro d z i
nę. o  w yższej s top ie  życiow ej i w yższych za
p o trzebow an iach , k tó re  dziś jeszcze nie 
zaw sze m ożna w pełn i zaspokoić, bez n a ru 
szen ia  rówrn ow ag i ekonom icznej. T e w szyst
k ie  decydu jące  p rzem iany  i re fo rm y  w  życiu 
spo łecznym  zna laz ły  sw o je  odbicie  w  s to su n 
k ach  m iędzy ludzk ich  i rodzinnych  no rm u jąc  
w a ru n k i by tow e, w zm acn ia jąc  w ięź rodzin 
ną. k rzew iąc  k u ltu rę  obcow ania  i w spółżycia.

N ie m ów im y, że n ie  m a sy tuac ji k o n flik to 
w ych, że  n ie  is tn ie ją  zap a ln e  ogniska rozp rę
żen ia  obyczajow ego  i dem ora lizac ji. Są, a le 
zasięg  ich  o d d z ia ły w an ia  w  po ró w n an iu  z 
d aw n y m i la tam i znaczn ie  się zm niejszy ł. 
Z m ian y  w  m oralności i e tyce człow ieka n ie  
n ad ąża ją  za szybk im  tem p em  zm ian  społecz
n ych  i ekonom icznych. N ow e kłóci się często 
ze s ta ry m , k tó re  n ie ła tw o  rezy g n u je  ze sw o
ich pozycji. J e s t tu ta j  zadan ie  i d la  n as  po l
sk ich  kato lików , abyśm y przez  k rzew ien ie  
o św iaty  re lig ijn e j i zw alczan ie  k o n se rw a ty z 
m u dopom ogli w  k ry s ta lizac ji m oralnego  
ob licza człow ieka now ych czasów ; w  um oc
n ien iu  w ięzi rodz inne j i  spo łecznej. Chcąc 
się naoczn ie  p rzekonać  ja k  p rzeb iega  życie 
w spółczesnej rod z in y  w  różnych  środow i
skach , ja k ie  są  jego  p rob lem y  i ew o luc je  w y 
b ierzm y się  razem  z sp raw ozdaw cą  „R odzi
n y ” w pub licy styczną w ęd ró w k ę  po k ra ju . 

+

Lódź — m iasto  tysięcy kom inów , polski 
M anchester. N ow oczesność co raz  b ard z ie j za
c ie ra  sm u tn e  ślady  daw n y ch  lat. R osną b loki 
m ieszkalne, ro zb u d o w u ją  się  zak łady  p rze 
m ysłow e, p o w sta ją  zupełn ie  now e dzielnice. — 
T ak, p roszę pana , opow iadał m i łodzian in  — 
tak só w k arz  — m niej w  naszym  m ieście o d ra-

nych dom ow . k tó re  k iedyś spo tyka ło  się na  
każdym  k roku .

Z zbyt c iasnej jak  na  obecny  ru ch  ko ło 
w y i pieszy P io trk o w sk ie j p rzeb ijam y  się w  
tu te jszą  av en u e  — a le je  K ościuszki. S pom ię
dzy ciągnących  się  sznu rem  kam ien ic  rozpo
zn a ję  tę, k tó re j szukam . N a jednym  je j 
sk rzy d le  m ieszczą się  b iu ra  — n a  d ru g im  
m ieszkan ia  p ry w a tn e . Szerokie, d rew n ian e  
schody, w id n e  czysto  u trzy m an e  k o ry ta rze , 
aż m iło  popatrzeć . W śród k ilk u n a s tu  rodzin  
u rzędn iczych  i robo tn iczych  m ieszka tu  je d 
na  tak a  rodzina... P an  dom u m a w łosy p rzy 
prószone siw izną, je s t w ysoki, barczysty  i za
razem  b. gościnny, jow ia lny . R obociarsk ie  
sp racow ane  d łon ie  zda ją  się m ów ić, że n ie  
ła tw e  by ło  jego  życie. D ziw nie z tym i d łoń 
m i k o n tra s tu ją  półki w ypełn ione po b rzeg i 
książkam i, ry su n k i techniczne, w ykresy  i 
ob liczenia, k tó rych  n ie  b rak  n a  b iu rku .

G ospodarz  dom u częstu je  m n ie  kaw ą  „po 
tu re c k u ” . C hw ilę  og lądam y p rogram  te lew i
zyjny. M iał być w yw iad  prasow y, a le  jego 
ko n w en cjo n a ln e  ram y  rozsadza  w a r tk i n u r t 
życia. Z am ias t w y w iad u  je s t w ięc opow ieść
0 rodzinie.

P rzed  w o jn ą  rodzice p. inż. W acław a 
Szczepanow icza m ieli n iew ie lk ą  posiadłość 
ro lną . Z tru d em  sk łada li grosz do grosza, aby 
ich syn mógł uczyć się  w  szkołach. W acław
— ukończył liceum , po tem  s tu d ia  ro ln icze  i 
w  w olnych  chw ilach  pom agał rodzicom  w 
p racy  n a  roli.

B yła w iosna gdy poznał ją... C hodzili r a 
zem  n a  spacery  i w ieczorki zap a trzen i w  s ie 
bie. B udziła  się w ich sercach  w ierność
1 p rzyw iązan ie . Z achow yw ali się  w obec s ie 
b ie  uczciw ie, pe łn i m iłości i szacunku , w y
zn a jący  zasady  re lig ijne , bo  w  tak im  duchu 
w ychow yw ano  ich w  rodzin ie . W  zlow różeb- 
n e j ciszy le tn ieg o  w ieczoru  zdążyli p rzyrzec 
sob ie  w ierność  i sta łość  w  uczuciach. K osz
m a rn e  przeżycia w o jen n e  — w  obozie ko n 
cen tracy jn y m  — rozdzieliły  ich. P om im o to 
nie zapom nieli o p rzy rzeczen iu .

Po  w o jn ie  m inę ło  jeszcze k ilk an aśc ie  la t 
zan im  się odnaleź li. N ie w ierzy li w łasnym  
oczom, a jed n ak : w y trw a li, przeży li i p ie rw 
szy p o ca łunek  po  la ta ch  ro z łąk i zm ieszał się 
ze łzam i radości. T ęskn ili za dobrocią , m iło
ścią, p ięknem . M ieli dużo en tu z jazm u  i silne j 
w oli, choć zd row ie  nie zaw sze dopisyw ało. 
O na k o rzy s ta ją c  z państw ow ego  sty p en d iu m  
ukończy ła  s tu d ia  po lon istyczne i rozpoczęła 
p racę  w  b ib lio tece; on  udzie la ł się w  p racach  
społecznych i p raco w ał zaw odow o zgodnie ze 
sw oim i ro ln iczym i za in te reso w an iam i. Po  

ty lu  la tach  tu łaczego  życia  s ta n ę li p rzed  o łta 
rzem  n a  ś lu b n y m  kob iercu  w  p raw d z iw ie  
w o lnej O jczyźnie. Spełn iły  się daw7ne m arze 
n ia  i sny.

W spólnym i silam i i p rzy  pom ocy rodziców  
um eblow ali m ieszkan ie  przydzie lone  z k w a 
te ru n k u , kupili p rzedm io ty  n a jn iezb ęd n ie jsze  
w  gospodarstw ie  dom ow ym . — Nie’ od razu  
K rak ó w  zbudow ano  — p o d ch w y tu je  w ą tek

że pow iedzieć żona, ja k  dorob iliśm y  się tego 
co m am y.

— Ż ona p. W acław a je s t energ iczna , a je d 
nocześnie b. zrów now ażona, znać p ię tn o  t r u d 
nych przeżyć — i n iem n ie j se rd eczn ą  w  o b 
cow aniu . D la n a s  po p racy  — dom  je s t 
w szystk im . T u dzielim y się w rażen iam i, 
u k ład am y  p lany , og lądam y te lew iz ję , a  od 
czasu  do  czasu  zapraszam y gości i n a jb liższą  
rodzinę. O szczędzając sk ro m n ie  co m iesiąc 
bez n ad w erężan ia  rodzinnego  budże tu , m o
g liśm y kupić  m otocykl (m oto ryzacja  to  hobby 
p. W acław a) n o  i oczyw iście te lew izor. Co 
roku  w yjeżdżam y n a  w czasy  lub  do san a to 
riu m . W ten  sposób poznaliśm y  ju ż  w ie le  
p ięknych  zak ą tk ó w  i pod reperow aliśm y  zd ro 
w ie. Z daw ałoby  się, że  za in te reso w an ia  n a 
sze są odm ienne ( l ite ra tu ra  i g leboznaw stw o), 
a le  z lego pow odu n igdy  m iędzy  m n ą  i m ę
żem  n ie  w y n ik a ją  różnice. S ta ram y  się w o
bec sieb ie  być w yrozum ia li i dopom agać so
bie naw zajem  w życiu codziennym . T ak. 
D obrze p o jm u ję  tę  m yśl. W spólna w ięź tych  
dw o jga  ludzi w y staw io n a  b y ła  n a  ciężkie 
p róby  ja k ie  zgotow ał je j los.

N ie rozerw ały  te j w ięzi zrodzonej z s ta 
łości uczuć, sz lache tnych  zasad  m o ra ln y ch  i 
zau fan ia , b u rze  dziejow e, n ie  pęk ła  ona  pod 
c iężarem  przeżyć, gdy śm ierć  i n iedo la  z a 
glądały  w  oczy. T am te  czasy są  ju ż  poza n a 
m i i poza rodz iną  p. inż. Szczepanow icza.

A le pam ięć  o n ich  żyje, bo zby t w ie le  złe
go w niosły  ze sobą.

— C zasem  gdy og lądam y film  z la t  o k u p a
cji — jak o ś  dziw nie  drży  głos p. W acław a — 
w y d a je  się m n ie  i żon ie  jak b y śm y  p rzeży
w ali n a  now o b ezm ia r o k ru c ień stw a  i tra g e 
dię n arzeczeńsk ie j rozłąk i. Po chw ili o trz ą 
sam y się  z tego i cieszym y się, że p rz e trw a 
liśm y to w szystko  złączen i uczuciem  m iłości, 
k tó ra  je s t s iln ie jsza  od c ie rp ień  i niedoli.

Fr. OSZMIAŃSKI

C HRY ST US P R Z Y J D Z I E

Oto najw yższe tajem ne poznanie:
K iedy św iat gaśnie, w tedy Pan przychodzi. 
D latego C iebie w yglądam y co dzień. 
W ierzymy: zanim zlo św iatem  zaw ładnie — 

Ty przyjdziesz Panic!

A lbow iem  takie jest N iebios posianie,
Ze Ty przychodzisz pośród tysiącleci 
Do różnych ludów , aby je ośw iecić, 
D źw ignąć ku N iebu przez now e kazanie.

Ty przyjdziesz Panie!

N iechaj legion w rogów  przeciw  nam
pow stanie —

N iechaj się w szystkie zw ątpienia sprzysiężą  
I w  serca nasze ostrzam i uderzą 
Niech w  naszych duszach w iara ta

pozostanie: 
Ty przyjdziesz Panie!

Na dzień dożynek lub na winobranie,
A lbo w radosnym dniu sycenia miodów, 
Przyjdzie Zbaw iciel św iata i narodów.
A w ięc głosim y to prorocze zdanie:

Ty przyjdziesz Panie!

Jesteśm y pewni, że ten dzień nastanie, 
Kiedy Cię w itać będziem y słow am i 
Praojców: Gość w dom — Bóg w  dom!

i kw iatam i. 
W ierzym y bow iem  w  to św ięte podanie: 

Ty przyjdziesz Panie!

M nóstwo cnót było w  daw nym
L echistanie.

Dziś jest ich m aio, w ięc lechickie p lem ię  
Czeka, że przyjdziesz na piastow ską ziem ię. 
Gdzie glosy w ieszczów  słychać

nieprzerwanie: 
Ty przyjdziesz Panie!



Znajomość spraw religijnych na
leży do kultury duchowej współ
czesnego człowieka. Czytaj książki 
Wydawnictwa Literatury Religijnej!

*

W ytnij — w ypełn ij czytelnie — w yślij

Nazwisko i imię.

Dokładny adres
(m iejsc. —  m ia sto  —  w ies)

(ulica, n u m e r  dom u i m ieszkania)

(pnczta)

(pow iat) (województwo)

Data —

Zamawiam następujące książki*), 
które proszę przesłać na powyższy 
adres za pobraniem pocztowym:

T y t u ł C e n a

Ziarna Boże 16— zł
Sprawa K ościoła Narodowego

w Polsce X V I w. 30— zł
O K ościele Jezusa Chrystusa 3— zł
Katechizm K ościoła P olsko

katolickiego 6— zł
Zbuduję K ościół mój 4— zł
Sakram ent Chrztu św. 4,50 zł
Sakram ent Pokuty 4.50 zł
Sakram ent Bierzm ow ania 4,50 zł
D ziecię z Betlejem 8— zł
Sakram ent Eucharystii 4,50 zł
Sakram ent M ałżeństw a 4,50 zł
Sakram ent N am aszczenia Cho

rych 4,50 zł

Kulisy nieom ylności 5— zł
Łowczyni ofiar 5— zł
Idea Kościoła Narodowego w

literaturze polskiej 5— zł
Na drodze do zjednoczenia

chrześcijaństw a 10— zł
M odlitew nik „Ojcze nasz” 35— zł

„R ytuał” 250— zł
Kalendarz Katolicki na rok

1964 15— zł
Idea n ieom ylności w  ek lezjo

logii patrystycznej 42— zł

*) n iep o trzeb n e  sk reślić .

K ry s ia  choć jeszcze 
m a lu tk a , bo m a za
ledw ie trzy  la ta  — 

lub i dzielić się z m am usią  
słodyczam i. D ostała k ilk a  
cuk ierków . Jednego  daje  
m am ie, d rug iego  tacie. Ale 
m am a odsuw a rączkę  
dziecka: — Jed z , jedz,
K rysiu , to  d la  ciebie. K ry 
sia je s t troszeczkę rozcza
ro w an a , że m am a nie 
w zię ła  od niej cuk ierka .

M am a k u p u je  d la  n ie j 
ciasteczko i n ie  chce zjeść 
n aw e t kaw ałeczka . „To dla 
c ieb ie”.

Do K rysi p rzyszed ł je j 
s ta rszy  cioteczny b ra t , J a 
nek. Chce się pobaw ić sa 
m ochodzikiem , k tó ry  K ry 
sia  w łaśn ie  dosta ła , a le i 
ona też chce się baw ić  tą 
sam ą zabaw ką. Ciocia k a r 
ci Ja n k a : „O ddaj ten sa 
m ochód, to  p rzecież je j za
b a w k a ”.

I K rysia  n ab ie ra  s to p 
n iow ego p rzek o n an ia , że 
je j się w szystko  należy. 
C iastka  są  ty lko  d la  n iej, 
je j zab aw k am i n ik t inny  
n ie  pow in ien  się  baw ić.

K iedy je s t trochę  s ta r 
sza, m am a ta k  kom binu je  
w  czasie g ry  w  lo te ry jk ę  
obrazkow ą, żeby K rysia  
zaw sze w ygryw ała . P o d b i
ja  je j am b ic ję : „w idzisz,
jak ie  m asz szczęście, zaw 
sze w y g ry w asz”.

M am ę boli głow a, poło
żyła się trochę  po obiedzie. 
K ry sia  baw i się la lkam i, 
wozi je  dookoła stołu. W ó
zek sk rzyp i i terkoce. — 
Ciszej K rysiu , p rzecież w i
dzisz, że m am ę bo li głow a!
— upom ina ojciec. K rysia  
z a trzy m u je  się n iepew nie , 
a le m a tk a  s ta je  w  je j ob 
ron ie : „daj spokój dziecku, 
n iech  się baw i, m nie to 
n ie  p rzeszkadza”.

Co z K ry si w yrośn ie? 
E goistka, p rzekonana , że 
je s t n a jw ażn ie jszą  osobą 
n a  św iecie, że w szyscy po
w inn i się do n ie j stosow ać.

K iedy m a lu tk a  K rysia  
częstow ała m a tk ę  c u k ie r
k iem , k iedy  chcia ła  od
dać je j połow ę sw ego c ia 
s teczka  — m atk a  pow inna 
by ła  je  p rzy jąć  i zjeść n a 
p raw dę , żeby dziecko to 
w idziało .

K iedy  Ja n e k  chciał się 
baw ić sam ochodzik iem  
K rysi, n a leżało  sk łon ić  
dziew czynkę, żeby m u  na  
to  pozw oliła: „P rzecież to 
tw ó j gość, K rysiu . Ty po
baw isz się sam ochodzik iem  
później. A lbo baw cie się 
ra zem ”.

P ozw ala jąc  K rysi zaw sze 
w ygryw ać w  lo te ry jk ę  — 
m atk a  n ie  dopuściła  do te 
go, żeby  K rysia  posiad ła  
m ąd rą  sz tu k ę  p rz e g ry w a 
nia. W przyszłości n ie raz  
do tk liw ie  odczuje b ra k  te j 
sztuki. O brażać  się będzie 
n a  ko leżank i, będzie się 
czuła n ieszczęśliw a, jeśli 
coś je j się w  życiu nie

M A T K O ,  
BĄDŹ DOBRA 
DLA DZIECKA

uda, jeśli n ie będzie zaw 
sze p ierw sza.

M atka w ciąż m yśli o 
tym , żeby sp raw ić  dziecku 
przy jem ność , żeby zjadło  
jak  n a jw ięce j słodyczy, 
żeby baw iło  się na jlep szą  
zabaw ką, żeby cieszyło się 
ze w szystk iego. Nie m yśli 
.w tedy, że dosta rcza  tych  
p rzy jem nośc i kosztem  b a r 
dzo w ysok im  — w ypacza
n iem  c h a ra k te ru  dziecka.

A przecież, gdyby K ry 
sia z jad ła  o dw a cuk ierk i 
m nie j, n ie  sp raw iłoby  je j 
to  przykrości. P rzeciw nie.
— D ziecko cieszyłoby się, 
że m am a też z jad ła  coś 
sm acznego. I p rzy jem ność  
ta m ia łaby  m o ra ln y  cha-- 
rak te r.

D ziecko pow inno um ieć 
n ie ty lko  b rać , a le i d a 
w ać. P ow inno  um ieć cie
szyć się, gdy może się z 
innym i czym ś podzielić, 
czym ś kom uś przysłużyć.

K ry sia  dosta je  p a d a ru n -  
k i na gw iazdkę. A le n ik t: 
ani ojciec, an i m a tk a  nie

pom yśleli o tym , żeby n a u 
czyć K ry się  o b d aro w y w a
n ia  in n y ch  p rezen tam i. A 
trz e b a  było to  rob ić  k ie 
dy K ry sia  by ła  jeszcze zu 
pełn ie  m ała , k iedy  m iała  
cz te ry , pięć l a t  T a tu ś  po
w in ien  był w  ta jem n icy  
p rzed  m am ą za ła tw ić  tę 
sp raw ę  z K rysią , k iedy  
zbliżyły  się im ien iny  m a t
ki. „D asz m am u si na  im ie
n iny  czekoladę, a ja  dam  
k w ia te k ”. T ak sam o m a tk a  
pow inna by ła  pom yśleć, co 
K rysia  da ta tu sio w i na 
im ien iny .

K iedy  K ry sia  już  nieco 
pod ro sła  — na leża ło  pod
sunąć  je j m yśl, żeby sam a 
zrob iła  coś m am ie, czy_ o j
cu n a  im ien iny : obrazek  
w łasnoręczn ie  n am a lo w a
ny, czy też  zak ład k ę  do 
k siążek . W ażna tu  je s t a t
m osfera , ja k ą  rodzice 
w p ro w ad zą  — ta jem n ica , 
n iesp odz ianka  z m yślą  o 
sp raw ien iu  b lisk ie j osobie 
p rzy jem nośc i.

W codziennym  życiu 
trz eb a  dziecko na  każdym  
k ro k u  uczyć delikatności. 
M atkę boli g łow a — K ry 
sia pow inna  w iedzieć, że 
trz eb a  zachow yw ać się 
spoko jn ie  i cicho. P o w in 
n a  też w iedzieć, że trz eb a  
za m am ę zam ieść pokój, 
sp rzą tn ąć  ta le rze . Ze  n a  
schodach  n ie  w olno h a ła 
sow ać, bo w okół m ieszka
ją  ludzie, może k toś w ła ś
n ie  śpi, albo je s t chory. 
£ e  n ie  w olno rzucać  pestek  
n a  u licy , bo k to ś może 
się pośliznąć. Ze  trz e 
ba się za in te resow ać  m a
łym  dzieckiem , jeśli p ła 
cze na  ulicy. Że trzeba 
w róblom  sypać  w  zim ie 
o k ruszk i, bo nie m a ją  co 
jeść Że o pożyczoną od 
koleżanki książkę  m usi się 
dbać b a rd z ie j niż o w ła 
sną.

T ysiące je s t drobiazgów , 
do k tó ry ch  trz eb a  od n a j
m łodszych  la t p rzyzw ycza
jać  dziecko, żeby nie byio 
w przyszłości egoistą. A 
egoizm  — to bard zo  b rz y d 
ka  i p rzy k ra  cecha cha
ra k te ru .

Ks. mer E. KRZYW AŃSKI

W A K A C J E

Dzień dobry  lesie, łąko, dzień dobry. 
Brzozo skąpana w po toku  m odrym.
1 zn o w u ż  słońce, z ie leń  i p taki.
Z n o w u ż  n a m  przy jd z ie  w ęd ro w a ć  sz lak iem  
Dolin, poprzez gaje, d ąbrow y  
l św ia t słoneczny  sercem pozdrowić.
O, czarujące słowo: w akacje!
Z w iązane  z  b ia łym  ry m em :  akacje.
O, czarujące słowo czerwcowe:
W zapachu lipca, w  tęczy  sierpniowej.
O, czarujące słowo: wakacje!
Parowóz w  kłębach d y m u  na stacji. 
Zielone św iatło  — na do widzenia.

Zielone światło  — na pozdrowienie  
Lasów i łąk, pól i s trum ien i.
Niech pędzi  pociąg bez tchu  w ytchn ien ia .
Dalej i dalej. Prędzej  i p rędzej
Pod s ie d m io b a rw n ym  lu k ie m  w  blask

tęczy.
W iersz  o w a kac jach  — dziś d ed yk u ję  
W szys tk im ,  co w  podróż ju ż  się szyku ją .  
Z w ędką ,  nam io tem , z  książką w  p lecaku  
Po słońce, radość, zie leń  i ptaki.
Parowóz w  k łębach d y m u  na stacji.
O, czarujące słowo: w akac je !

Józef Baranowski



ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

Pani Helena Cyganek, Św idnica. D zięku
jem y  P an i za m iły  i szczery list. R adzi je 
steśm y, że P an i czy ta  P ism o  Sw. .Jest rzeczą 
zrozum iałą , że pro-boszcz rzym skokato lick i 
czytać P an i zab ran ia , bo ci. k tórzy  czy ta ją  
P ism o Sw., n ie  z n a jd u ją  w  n im  u zasadn ie 
n ia  an i n a  n ieom ylnego  zastępcę Boga na 
ziem i, ani n a  łac ińsk i języ k  d la  w szystk ich  
narodów , an i na  w iele  innych  p raw d  w iary , 
k tó rych  naucza  K ościół rzym skokato lick i. Na 
szczęście dziś ju ż  k lą tw y  an i ekskom unik i 
n ie  m a ją  d la  życia cz łow ieka jak iegoko lw iek  
znaczen ia  i d la tego  p o w in n a  P an i d a le j czy
tać  P ism o Sw.. a  proboszcz K ościoła Pol- 
skokato lick iego  w  Św idn icy  na pew no Pan i 
za to  n ie  potępi. P ozdraw iam y.

J. K., N ow e Tychy. L ist P an i p rzeczy ta liś
m y z uw agą. N ie p rzypom inam  sobie, abym  
w sposób n ied e lik a tn y  w y ty k a ł kom ukolw iek, 
że pisze z b łędam i. O dw ro tn ie , p rzypom inam  
sobie, że czy teln iczce, k tó ra  tłum aczy ła  się, 
że pisze z b łędam i, odpow iedzia łem , że gdy
by n aw e t były b łędy  w  je j p iśm ie, to m y  to 
rozum iem y i n ie  m usi się w stydzić , bo n ie  
ze sw oje j w iny  m a b rak i, lecz d latego, że 
dziec iństw o je j p rzypad ło  n a  czasy, k iedy  n ie  
w szyscy m ogli ko rzystać  z n auk i. P rzy p o m i
n am  sobie n a to m ias t, że jed n em u  panu , k tó 
ry  nas pouczał, ja k  m am y p isać i redagow ać 
tygodn ik  i podp isa ł się  używ ając ty tu łu  m a
g is tra , w y tk n ą łem  o rto g raficzne  b łędy  i z ro 
biłem  odpow iedn i kom en tarz . Bo to  ju ż  n a 
w e t św iętego  w y p ro w ad zi z rów now agi, je 
żeli tak i p ó łan a lfab e ta  rości sobie p re ten sje  
do w ielk iej uczoności i poucza innych  w  
sp raw ach , o  k tó ry ch  n ie  m a  pojęcia. N iestety  
p a ra f ii naszej w  K atow icach  ani w  T ychach  
jeszcze n ie  m am y, a  n a jb liż sza  od P an i z n a j
d u je  się w  B ielsku B ia łe j o raz  w  S trzyżow i- 
cach  i B olesław iu . P ozdraw iam y.

W yznawcy z N ow ego Sącza. D ziękujem y 
za m iły  lis t i za życzliw e słow a d la  „R odzi
n y ” . N iestety , b lisko  N ow ego Sącza n ie  m a 
m y p arafii. A le to  w  znacznym  sto p n iu  od 
W as zależy, k iedy  p a ra f ia  w  N. Sączu  czy 
w  jego  okolicach  pow stan ie . G dyby znalaz ło  
się  20 osób, k tó re  zrozum iały , że zbaw ić  się 
m ożna bez  p o śred n ic tw a  R zym u, to  ich  w ia 
ra , p o staw a  m ogłaby  być zaczynem  p racy  
m isy jne j naszego  K ościoła.

P rzypuszczam y, że w  N. Sączu znalaz łoby  
się  m ie jsce  n a  kap licę , a  m oże je s t tam  n a 
w e t ja k iś  opuszczony kościół czy kap lica . 
T ru d n o  dziś bow iem  w  naszych  w a ru n k ach  
budow ać now e kościoły, ty m  bard z ie j, że na  
b ra k  kościo łów  w Polsce n a rzek ać  n ie  m oż
na. P roszę pom yśleć o tym . Bóg i dziś re a li
zu je  sw e p lan y  przy  pom ocy ludzi i to  n ie  
zaw sze nam aszczonych . P o zd raw iam y  se r
decznie.

Pani A nna spod Rogoźna. D zięku jem y  P a 
n i za w y jaśn ien ie , że  K ościół R zym skokato li
cki je s t K ościołem  założonym  przez  C h ry 
stusa.

N ie k w estio n u jem y  tego w cale . T ylko  
tw ierdzim y , że w szystk ie  Kościoły, k tó re  gło
szą C hrystu sa  i re a liz u ją  Jego  n a u k ę  są  K o
ścio łam i C hrystusow ym i. N a to m iast n ie  j e 
steśm y  pew ni, czy K ościół rzym skokato lick i 
re a lizu je  n au k ę  C hrystusow ą.

P isze P a n i w  końcu  sw ego listu , że chc ia 
łab y  P an i w szystk ich  w idzieć u s tóp  Jezusa. 
M y także tego  w szyscy pragn iem y, ty lko  m a 
m y pow ażne w ątp liw ości, czy  ci, k tó rzy  k lę 
czą u stó p  pap ieża  z sak iew k am i z ło ta  n a 
pełn ionym i z o fia r często  na jb ied n ie jszy ch , 
m ogą się znaleźć u s tóp  Jezusa, k tó ry  m ów ił: 
„Pó jdźcie  do  m n ie  w szyscy, k tó rzy  p ra c u je 
c ie  i obciążen i jes teśc ie , a  ja  w as och łodzę”. 
P ozdraw iam y.

Pani Kornecka z  Gdyni zap y tu je  nas, d la 
czego św ięcim y n iedzie lę  a  nie sobotę, bo  w 
N ow ym  T estam encie  czy tam y  o św ięcen iu  
szabatu .

Ś w ięcenie  szab a tu  siódm ego d n ia  w tygod
n iu  było  w S ta ry m  T estam encie  przez Żydów  
ściśle p rzestrzegane. S zab a t był ja k b y  sym bo
lem , p rzym ierzem  m iędzy B ogiem  a n a rodem  
w ybranym .

K ap łan i żydow scy bard zo  rygorystyczn ie  
p rzestrzegali li te ry  p raw a  i d la tego  w N o

wym T estam encie  spo tykam y się z o sk arże
n iem  przez uczonych w  P iśm ie  C hrystu sa  o 
gw ałcen iu  szabatu .

N ow y T estam en t w iele  p raw  zm ienił. 
Z m ien ił także  dzień pośw ięcony Bogu .i od 
poczynkow i. W niedzielę, to  je s t w  p ie rw 
szym  dn iu  ^tygodnia, z a is tn ia ły  n a jw iększe  
w y d arzen ia  zw iązane z życiem  Z baw icie la  
i Jego  K ościołem .

W n iedzielę  nastąp iło  zm artw ychw stan ie , 
n a  k tó ry m  się op ie ra  w ia ra  nasza, w  n ie
dzielę było Z esłan ie  D ucha Sw.. od czego 
rozpoczęły się d z ie je  w idzialnego  K ościoła.

D latego słu szną  je s t rzeczą, że n iedzie la  
s ta ła  się dn iem  P ań sk im  w tym  N ow ym  
P rzym ierzu  m iędzy ch rześc ijan am i a  Bogiem .

J a k  Żydzi za czasów  Jezusa  rygorystyczn ie  
i fo rm a ln ie  p o jm u jąc  p rzykazan ia  o zacho
w an iu  szaba tu  uczynili zeń m artw y  przepis, 
tak  też  czynią i n iek tó rzy  ch rześc ijan ie , gdy 
chodzi o św ię tow an ie  n iedz ie li w  naszych  
czasach.

W ielu ludziom  się w ydaje , że og rom ną p rzy 
sługę  czynią P anu  Bogu, że w  n iedz ie lę  
w s trzy m u ją  się od  jak ie jk o lw iek  czynności 
czy pracy. W ielu ludziom  się w ydaje , że 
„b łogosław ione n ie róbstw o” je s t  w ypełn ien iem  
p rzy k azan ia  B oskiego i kościelnego.

W k ra jach  rzym skokato lick ich , a  m iędzy 
innym i w  Polsce, w łaśn ie  w  n iedz ie lę  lu 
dzie na jw ięcej B oga o b raża ją . W ystarczy  
p rze jrzeć  a k ta  sądow e w  całym  k ra ju , aby 
s ię  ła tw o  przekonać, że n a jw ięce j p rze 
stęp stw  k ry m in a ln y ch  dokonu ją  ludzie  w  n ie 
dzielę. N ajw ięcej op ilstw , bó jek , a w an tu r, po
rach u n k ó w  rodzinnych  i sąsiedzk ich  odbyw a 
się w ła śn ie  w  niedzielę . T o sam o  dotyczy 
różnego  ro d za ju  grzechów , ja k  obm ow y, osz
czerstw a, k ła m s tw a  i p lo tk i.

A  przecież ja k ż e  od m ien n y  sens m ia ł D zień 
P ań sk i tj. n iedzie la , w  czasach  aposto lsk ich , 
w  św ietle  N ow ego T e stam en tu  „T edy w  
p ierw szy  dzień  po szabacie , gdy s ię  uczniow ie 
zgrom adzili n a  łam an ie  ch leba , P aw eł ro z 
m aw ia ł z n im i” (Dzieje A postolskie X X  — 7).

N iedzie la  — D zień P ań sk i je s t  Bogu po
św ięcony. P ra w d ą  jest, że je s t on rów n ież  
odpoczynkiem  od p racy  fizycznej, a le  p rz e 
cież n ie  w  bezczynności leży  is to ta  zachow ań 
p rzym ierza.

N iedzie la  lub  św ię to  — to  dzień  pośw ięco
ny  naszem u życiu duchow em u, naszem u o b 
cow aniu  z  Bogiem . Ś w ięto  — to  dzień, w  k tó 
ry m  n a  dłuższy czy k ró tszy  ok res m am y  się 
w yłączyć ze zg iełku  św ia ta , odnaleźć sieb ie  
i zbliżyć się do Niego, k tó ry  je s t D rogą, 
P ra w d ą  i Ż yw otem . T o  dzień, w  k tó ry m  
m am y  z B ogiem  regu low ać sw oje  sp raw y  n a  
ziem i

Ś w ię tow an ie  n iedzie li — to  nie zakaz  czyn
ności czy w ykonyw an ia  p racy , to  n ak az  czyn
nej postaw y w obec b liźn ich , to  p rzypom nie
nie, że życie n asze  m a być służbą  społeczną, 
to  um ocn ien ie  naszej w iary  i w zbogacenie 
naszego  życia nadprzyrodzonego .

D latego d la  k a to lika , k tó ry  zasady  sw ej 
w ia ry  u zn a je  za n o rm y  sw ego życia, n ied z ie 
la  je s t odnow ien iem  przym ierza  z Bogiem , 
je s t dn iem  w yznan ia  Boga p rzed  ludźm i, aby  
kiedyś Bóg do n iego się p rzyznał. B ierze on 
udzia ł w e M szy św., słu ch a  S łow a Bożego
i w olny  je s t od zajęć, od p racy , m a czas n ie  
ty lko  n a  godziw y odpoczynek  czy n a  godną 
rozryw kę, a le  także  n a  okazan ie  pom ocy 
b liźn iem u, w  k ażdym  o k res ie  ludzie  pom ocy
i se rca  łakną . C hrystus je s t P an em  szabatu , 
a n ied z ie la  je s t d la  człow ieka, d la  jego  
uśw ięcen ia  i odpoczynku, a  n ie  człow iek  d la  
n iedzieli.

Z adan iem  K ościoła P o lskokato lick iego , J e 
go k ap łan ó w  je s t p rzyw rócen ie  w łaściw ego 
sensu  p rzykazan iu  św ięcen ia  n iedzieli.

N iedzie la  i św ię to  m a zbliżyć do Boga i do 
człow ieka, a  n ie  oddalać , m a  być o k az ją  do 
w zbogacen ia  duszy  o trw a łe  w artośc i, a  n ie 
do  u p ad k u  i g rzechu. Pozdraw iam }'. Do in 
nych  sp raw  w róc im y  później.

Pan Zachariasz Staw ow czyk, Św iętoch łow i
ce K ieleckie. K w estio n u je  P an  w  sw ym  liście  
p raw dziw ość  sto sunków  i ro li K ościo ła rzym 
skokato lick iego  w śród  Polonii w  USA poda
nych  w  ko resp o n d en c ji p. T om asza L acha 
z USA. Z nałem  tak ieg o  i to  n iedaw no , k tó ry  
kw estionow ał teo rię  K opern ika , a le  te ż  ta k  
ja k  P an  nie- p o tra f ił w y jaśn ić  an i uzasadn ić  
sw oje j negacji. S koro  P an  zna  stosunk i k o 
śc ie lne  w  P o lon ii am ery k ań sk ie j, rad z i b ę 

dziem y. jeże li P an  sp ro s tu je  nieścisłości po
dane  p rzez  p. T om asza L acha. A le tak i s trz a ł 
bez p rochu  tra f ia  w  p różn ię  i n ikogo  nie 
p rzekonu je .

H itle row cy  np. kw estionow ali h istoryczność 
osoby Jezusa C hrystusa , a le  tw ierdzili, że 
Żydzi n a  pew no G o zam ordow ali.

P o n iew aż  m y znam y  tro ch ę  s to sunk i re l i
g ijne w śród  Polonii am ery k ań sk ie j, a  n ie 
któ rzy  z nas m ieli m ożność ze tk n ąć  się z ży
ciem  Polon ii bezpośrednio , d la tego  do ko
respondencji p. T om asza L acha z USA n ie  
m am y żadnych  zastrzeżeń . O dsy łam y P an a  
do książk i Ja n a  W ik to ra  pt. „S trzecha  w  c ie
n iu  d rapaczy  chm ur", k tó ra  w łaśn ie  te  p ro 
b lem y om aw ia. P ro sim y  o głębsze z a in te re 
sow an ie  się tym  prob lem em . P ozdraw iam y.

C zytelnicy, k tó rzy  dostrzeg li b łą d  w  n a 
szym  tygodniku  n r  12 z d n ia  22.I I I .64 r„  w  
k tó ry m  pod rep ro d u k c ją  O sta tn ie j W ieczerzy 
w śród  aposto łów , k tó rzy  m ieli przygotow ać 
w ieczerzę by ł w ym ien iony  Paw eł, m a ją  r a 
cję. bo je s t w iadom e, że P aw e ł za C h ry stu 
sem  n ie  chodził, w  O sta tn ie j W ieczerzy 
udziału  n ie  b ra ł i n aw ró c ił się znacznie  póź
n ie j. J e s t to  b łąd , za  k tó ry  naszych  C zyteln i
ków  przepraszam y.

P. K lem ens Szostakiew icz, W łodawa. D zię
k u jem y  za  m iły  list. Z tre śc i jego  w yn ika , że 
P an  je s t dosta teczn ie  zo rien tow any  n ie  ty lko  
w zasadach  w iary , a le  i w  s to sunkach  w  K o
ściele rzym skokato lick im . W ydaje  m i się 
jed n ak , że ta k  p rob lem u  n ie  należy  staw iać , 
czy p raw d a  je s t w  N arodow ym  K ościele czy 
w W atykan ie . P ra w d a  je s t w  C hrystusie , w  
żyw ym  C hrystusie , k tó ry  przez śm ierć  sw oją
i m ękę p rag n ie  n as w szystk ich  zbaw ić, bo 
w szystk ich  n a  G olgocie odkup ił. I  ten  K o
ściół je s t bliższy p raw dy , k tó ry  ukazu je  
C h rystu sa  i Jego  n au k ę  w  p ie rw o tn e j apo 
sto lsk ie j form ie, a  jego  k ap łan i i w iern i po 
tw ie rd z a ją  to  w  codziennym  życiu, co w  n ie 
dzielę  i św ię ta  głoszą i w yzna ją .

N agrom adziło  się w  h is to rii i w  pam ięci 
ludzk ie j w ie le  k rzyw d, zaw odów  i rozczaro
w ań, gdy k ap łan i i d o sto jn icy  kościeln i u b ra 
n i w  boga te  sza ty  litu rg iczn e  m ija li o b o ję t
n ie  c ie rp iących  i g łodnych, k tó rzy  do  n ich  
w yciągali sw e ręce  i w  niedzielę  s łucha li ich 
kazań  o m iłości b liźniego. C h rześc ijań s tw o  
naszego czasu  — to  ch rześc ijań stw o  czynnej 
m iłości b liźniego, k tó re  n ie  zna  g ran ic  'ani 
kordonów , n ie  zn a  b a rie r, ras i narodow ości. 
C h rześc ijań s tw o  naszego  czasu m a  czynnie 
św iadczyć, że  Bóg je s t naszym  O jcem , a  m y 
je s te śm y  b raćm i n a  ziem i, a  gdzie n ie  m a 
m iłości, gdzie n ie  m a  dobroci, gdzie ludzie  
n ie  d z ie lą  się ch lebem  z g łodnym i, gdzie n ie  
w ese lą  się z w eselącym i a  n ie  p łaczą z p ła 
czącym i, ta m  n ie  m a ch rześc ijań stw a , tam  
n ie  m a  C hrystusa , choćby  się n a  N iego rz e 
kom i s łudzy  pow oływ ali i m artw y m i doku- 
m en ta tm i u d o w ad n ia li sw o ją  do N iego p rzy 
należność. L ite ra  bow iem  zab ija , a duch 
ożyw ia.

„B yłem  głodny, n ie  n ak a rm iliśc ie  m nie, b y 
łem  chory , n ie  naw iedz iliśc ie  m nie, by łem  
nagi, n ie  p rzyodzia liśc ie  m nie, by łem  w  w ię
zieniu , n ie  pocieszyliście m nie, idźcie p rze
k lęc i” ...

G dy P an  sp o tk a  n ieszczęśliw ego człow ieka, 
po trzebu jącego  pom ocy, n iech  go P an  pośle 
do księdza  d z iek an a  w e W łodaw ie, n iech  do 
jego d rzw i zapuka, a  p rzekona  się P an  ła tw o, 
ja k  sługa  C h ry stu sa  zareagu je .

W  św ie tle  N ow ego T estam en tu  K ościół 
C h ry stu sa  rozpoznać ła tw o . Ł ączym y pozdro 
w ien ia .

CZERWIEC — LIPIEC

N 28 6 po Zesł. Ducha Sw., 
Ireneusza, Leona, Olgi

P 29 P io tra  i P aw ła  App., 
Św ięto  M orza

W 30 L ucyny , E m ilii

s 1 N ajśw . K rw i Jezu sa , H aliny
c 2 N aw iedzen ie  Św. E lżbiety , 

O ttona , U rb an a
p 3 L eona, A nato la
s 4 T eodora, S eb astian a



POMNIK
ZAM O RD O W AN YCH  

W TREBLINCE

10 m a ja  odsłon ię to  w  by
łym  h itle ro w sk im  obozie 
zag łady  w  T reb lin ce  dw a 
pom nik i d la  uczczenia p a 
m ięci 800 tys. pom ordow a
nych Żydów  z za ję tych  
przez  N iem ców  w czasie 
w ojny  terenów , m ian o w i
cie: z Polski, A ustrii, J u 
gosław ii. C zechosłow acji, 
B u łgarii, B elgii, F ran c ji i 
Z w iązku R adzieckiego, jak  
ró w n ież  z sam ej Rzeszy.

P om nik  stan o w ią  u s ta 
w ione w obozie slupy  g ra 
n ito w e  lub betonow e kloce 
zaś w  T reb lin ce  2, gdzie 
zab ijan o  Ludzi w  kom o
rach  gazow ych, s tan ą ł 
pom nik  z b ry ł kam iennych . 
O toczają  go o s tre  g ran ito 
w e bloki, n a  k tó rych  w y
ry to  nazw y  m iast i p ań stw  
sk ąd  pochodzili zam ordo 
w ani.

PO LSKA MONETA 
NA LICYTA CJI 
W LONDYNIE

M iędzynarodow e sto w a
rzyszenie zaw odow ych n u 
m izm atyków  o rg an izu je  w 
L ondynie  licy tac ję , n a  k tó 
re j zo stan ie  sp rzed an a  zło
ta  polska m o n e ta  70-duka- 
to w a  z 1621. J e s t to  je d 
n a  z na jw iększych  i n a j
rzadszych  zło tych  m onet 
n a  św iecie. N a jed n e j s tro 
n ie  z n a jd u je  się podobizna 
k ró la  Z y gm un ta  IV. na 
d ru g ie j zaś o rze ł polski.

LECZENIE RAKA
N a sesji N ow ojorsk iej 

A kadem ii N auk  om aw iano  
m ożliw ość leczen ia  ra k a  
przy  pom ocy lasera .

W USA przeprow adzono  
szereg  dośw iadczeń  n a  
zw ierzę tach . W iązki la se ra  
sk ie ro w an e  n a  cho re  m ie j
sca niszczyły  now otw ór 
n ie  u szkadza jąc  zdrow ych  
tkanek . Na sesji je d n a k  
stw ierdzono , że n ie  m ożna 
p rzy  obecnym  s tan ie  b a 
dań  stosow ać jeszcze le 
czen ia  la se rem  ludzi cho
rych n a  raka .

PIERWSZA  
W PO LSCE  

FABRYKA
PO LIETYLEN ;

W kom binacie  „B lachow 
n ia  Ś lą sk a” zakończono 
budow ę fab ry k i p o lie ty le 
nu. Surow cem  do w yrobu  
po lie ty lenu  je s t gaz z po 
b lisk ich  zak ładów  koksow 
niczych. Po poddan iu  go 
przeróbce w „K ędzierzy 
n ie '’ ru roc iągam i będzie 
dosta rczany  do ko m b in a tu  
w  B lachow ni. Tu po che
m icznym  w zbogaceniu  po
służy do w yrobu  e ty lenu , 
k tó ry  n a s tęp n ie  będzie 
p rzerob iony  n a  polie ty len .

T A R G I  W  B R U K S E L I
O tw ie ra jąc  ta rg i w  B ru k 

seli m in . h a n d lu  zag ra 
nicznego M. B ra sseu r zw ie
dził polskie stoisko. P o l
sk a  je s t na jw iększym  w y 
staw cą  w śród  26 o fic ja l
nych eksponen tów  na  t a r 
gach.

H O D O W LA SZYN SZYLI
W Polsce je s t 9 hodow ców  cennych  zw ie rzą tek  zw a

nych szynszylam i. Szynszyle żyły n iegdyś w s tan ie  d z i
k im  w  A m eryce P o łudn iow ej. O becnie n ie  spo tyka  się 
ich zupełn ie  n a  w olności. Są one podobne do myszy. 
M ają  jed w ab is te  m iękk ie  sreb rzysto szare  fu te rk o  i d łu 
gi puszysty  ogon.

H odow la tych  zw ie rzą tek  je s t tru d n a , gdyż w ym agają  
one tro sk liw e j opieki i ścisłego p rzes trzeg an ia  odpo 
w iedn ich  po rc ji karm y. Ł a tw o  d e n e rw u ją  się, zw łaszcza 
przy  k a rm ien iu  i czyszczeniu k la tek . Z denerw ow ane 
tra c ą  część sw ego fu te rk a  i w  tym  m iejscu  s ta ją  się  ły 
se. T rzeb a  czekać ca ły  rok , aż  fu te rk o  odrośnie. Szynszy
le są  bardzo  drogie. F u tro  szynszylow e kosz tu je  8 m in  zł. 
T oteż fu tra  te n a leżą  do rzadkości. J e s t ich za ledw ie  
k ilk a  n a  św iecie. F u tro  szynszylow e m a k ró low a E lżb ie
ta , 'k s ię ż n a  M onako o raz  znana  ak to rk a  G ina  L o llob ri
gida.

W Polsce hodow cy szynszyli m a ją  jednego  ty lko  n a 
byw cę skó rek  szynszylow ych, m ianow icie  ,,Skórim pex’\  
k tó ry  je  n as tęp n ie  e k sp o r tu je  za g ran icę.

W ydaw ca: W ydaw nictw o L ite ra tu ry  R elig ijne j. R edagu je  K olegium . R e d ak to r n acze lny  -  Ks. m g r T adeusz  G orgol. A dres R e d ak c ji i A d m in istrac ji: 
W arszaw a, ul. W ilcza 31. Teł. 28-97-84: 29-26-43. Z am ów ien ia  i p rzed p ła ty  n a  p re n u m e ra tę  p rzy jm o w an e  są  w  te rm in ie  do d n ia  15 m iesiąca  p o prze
dzającego  ok res p re n u m e ra ty  przez: U rzędy  Pocztow e, listonoszy  oraz O ddziały i D e leg a tu ry  „R u ch u " . M ożna rów nież  zam ów ić p re n u m e ra tę  d o k o n u 
ją c  w p ła tj  na kon to  W ydaw nictw a L ite ra tu ry  R e lig ijnej PKO N r 1-14-147290 lub  na  k on to  C e n tra li K o lpo rtażu  P ra sy  i W ydaw nictw  „R u ch "  PKO N r 
1-6-100020. W arszaw a, ul. W ronia 23. N a odw rocie  b la n k ie tu  należy  podać ty tu ł zam aw ianego  czasop ism a, czasok res p re n u m e ra ty  o raz ilość zam aw ianych  
egzem plarzy  Cena p re n u m e ra ty : k w a rta ln ie  -  zł 26, pó łroczn ie  -  zł 52, roczn ie -  zł 104. C zyte ln icy  poza g ran icam i k ra ju  m ogą zam aw iać  tygodn ik  
„R odzina" za p o śred n ic tw em : P rzed sięb io rstw a  E ksp o rtu  i Im p o rtu  „R u ch “ , W arszaw a, ul. W ilcza 46: p re n u m e ra ta  roczna dla E u ro p y  w ynosi: 7 ł .  19,10 
DM. 23,10 N F 1.13.6 L; p re n u m e ra ta  roczna d la St. Z jednoczonych  i K anady  7 $; p re n u m e ra ta  roczna d la  A u stra lii 2.10.5 ŁA i 20.4 LE.

Z ak ład y  W klęsłodrukowe RS W „Prasa", W arszaw a, ul. Okopowa 58/72. Zam . 1170. Z-41.

Mały statek, który codziennie kursuje 
ze Szczecina do Św inoujścia.

.-I
Skok pstrąga.

N asza łączność z m orzem  po w yzw o
len iu  — to już n ie  ty lko  sym boliczne 
zaślub iny , to  w ięź o p a rta  na rea lnych  
podstaw ach  ekonom icznych  m a jąca  
duże znaczen ie  d la  gospodark i n a ro 
dow ej.

M orze — to  już  n ie  ty lko  n a tch n ie 
nie dla poetów , to  n ie  ty lko  okno na 
św ia t, n ie tylko m iejsce  w ypoczynku 
d la  zm ęczonych p racą  i rozgw arem  
życia.

Dzięki szerszem u dostępow i do m o
rza k ra j nasz uzyskał m ożliw ości s tw o 
rzen ia  now ego przem ysłu  narodow e- 
go“, m ianow icie  p rzem ysłu  stoczn io 
wego.

W stoczniach G dańska, G dyni i 
Szczecina zbudow aliśm y  po w o jn ie  po 
nad  600 sta tk ó w . P o lsk ie  s ta tk i m oż
na  spo tkać  na m orzach  i oceanach pod 
różnym i b anderam i.

Spośród  po lsk ich  stoczni na jszybcie j 
aw an so w ała  stoczn ia  szczecińska.

W 1963 r. zbudow ała  ju ż  90 tys. 
TDW . czyli p ra w ie  trzec ią  część p ro 
d ukc ji naszego przem ysłu  stoczn iow e
go.

S tocznia szczecińska — to pow ażny 
czynn ik  naszej b a łty ck ie j potęgi i d u 
m a sw ego m iasta , bo ja k  m ów ią stocz
niow cy — nie m a stoczni bez Szczeci
na ani Szczecina bez stoczni.

Z yskała  ona w  k ra ju  i za g ran icą  o p i
n ię  so lidnej firm y .

W dniu  Ś w ięta  M orza życzym y 
w szystk im  ludziom  m orza: m a ry n a 
rzom , rybakom  i stoczniow com  dużo 
h a r tu  i siły  w  ich o fia rn e j p racy  dla 
dob ra  N arodu  i L udow ej O jczyzny. 
Szczęść. Boże!

Stocznia w  Szczecinie — montaż.


